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IV.
Rzeka M ississipi, ie'y szypkośc i nie- 
beśpieczeństwo żeglu gi: Sainte - G e- 
nevieye", ^powód do założenia tego 
m iasteczka, charakter mieszkańców. 
Peorias, zamieszkali w  Sainte - G e- 

nevieve.

Żeglowna rzeka Mississipi w  roz­
ciągłości mil przeszło ośmiuset, iestbez 
zaprzeczenia, iedną zrzćk  naypiękniey- 
szych w  Am eryce północnćy. W ie lk ie  
mnóstwo rzek innych, powiększaiące 
ićy  w o d y ,  począwszy od ieziór, zkąd 
pne ciągnie , czyni ią iedyną , ( że tak 
rzekę) panią całego handlu północnego,
1 północno - zachodniego tćy  części lądu. 
Przez Ohio wchodzą produkta prowin- 
cyy  zachodnich stanów ziednoczonycb; 
przez rzekę Illinois trafiaią do Kanady; 
a przez Missouri pewnie się dostać mo­
żna do kraiów przyległych morza spo- 
koynego.

VVody Mississipi iasne i przezroczy­
ste nad uyściem rzeki Missouri, chociaż 
po ich złączeniu , mętnemi i brudnemi 
staią się; są iednak zdrowe. Nigdy 
wspomnione w o d y , pomimo sw ć y  
wstrętnóy nieczystości, dla żeglarzy przy- 
kremi nie są; oni ie przenoszą nad źró­
dła naypięknieysze. Trudno iest w y o ­
brazić , z iaką szybkością rzeka Mississipi 
łoczy sw e brudne wody, gdy przez ule­
w y  dćszczowe, lub topnieiące śniegi
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znacznie się wzbierze. Jćy pęd tak iest 
silny,* iż  wiele  statków pomimo odle­
głości przeszło i ,5oo m il,  z Luizyany 
w yższćy  do nowego Orleanu w  sześciu 
dniach stanęły. W  takowych chwilach, 
ona się podnosi do nader strasznćy w y* 
sokości, i wszystko w y w ra ca ,  cokolwiek 
tylko ićy  się opićra biegowi. Drzewa 
od wielu w ie k ó w  przez burze i wiatry 
nieuszkodzone, bez żadnćy trudności 
niszczy i obala; now e otwićra koryta, 
unosząc z sobą w szystk o , co się stawi 
ićy  na zawadzie. W  mieyscach niskich, 
ićy  brzegi są zapełnione m nóstwem  
drzew pogruchotanych, które tćm sa- 
m ćm  trudną sprawuią żeglugę ; gdy 
gdzieindzićy niezmierne lasy pod wodą 
stoiące, i często oku niewidzialne , na 
ciągłe żeglarzy narażaią niebezpieczeń­
stwa. Dla tego sternicy są przynagleni 
w ielką dawać baczność dla zapobieżenia 
przypadkom , które, pomimo ich czu j­
ności , są dosyć częste.

Nie masz podróży tak morduiącćy, 
iak żegluga na Mississipi. Ludzie robią­
cy w iosłem  , wystawieni są na niesta- 
teczność pór ro k u ; ziemia służy im za 
łóżko , innego nie maią pokarmu, prócz 
kukuruzy i słoniny. W  podróżach da­
lekich, zawsze prawie latem odbywa- 
iących się, ich cierpienia są nad zakres 
wszelkiego opisu. W y sta w ien i ciągle 
na slcwar słoneczny , innego nie maią 
odzienia , prócz okrycia części ciała, któ­
re przyptoyność taynemi mieć pragnie. 
Próżno się w  wodzie po 20 razy na 
dzień zanurząią , nic ich ochłodzić nie 
może. Często widzieć się zdarza, iak 
pod ciężką upadaią pracą, z wiosłem 
w  ręku w yziew a ią c  ducha.. Nie w yra-
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chowane mnóstwo ow adó w  (mousłitjues) 
brzegi tey rzeki napastuiących, powiększa 
ich udręczenia, niedozwalaiąc użyć w  
nocy spoczynku , dla skrzepienia sil tyle 
im potrzebnego. Ten owad iest zupeł­
nie podobny do komara, i nieznośne 
sprawia ukąszenia.

Przez sześć dni płynąc rzeką Misis- 
sipi do Sainte - Genevićve, pićrwszego 
miasteczka iakokolwiek znaczącego Lui- 
zyany wyższey, maytkowie przededniem 
w s ta w s z y , nie przestali robić wiosłami 
aż do ciemnćy nocy. W ieczo rem , d w ay 
ludzie rozpaliwszy ogień, gotowali w ie ­
czerzę i obiad na dzień iutrzeyszy, które 
się składały (iakem  w y ż ć y  m ó w i ł )  
z kawałka słoniny , i kukuruzy gotowa- 
nćy w  ługu. Zdaie s ię , iż tę potrawę 
nayw ięcćy ich posilaiącą nad inne prze­
nosząc, szczególniey lubią. Fa posłanie 
używaią skóry niedźwiedzićy, którą się 
w  porze zim ow ćy okryw aią, latem zaś 
spią n a n ie y .

Miasteczko Sainte - Genevióne, nie­
gdyś położone nad brzegiem Mississipi, 
doświadczyło w  r. 1782 tak strasznego 
zalewu , iż mieszkance znaglonemi byli 
przenieść się o m il dwie dalćy, i tain 
miasteczko now e założyć. Jego dżisiey- 
sze położenie ani przyiemne , ani zdro­
w e  , dostąpiłoby tych dwóch korzyści, 
gdyby zamiast stawiania dom ów  pod 
pagórkiem, mieszkania swoie na samym 
pagórku pobudowali. Lecz potrzeba ko­
pania głębokich studni będąc nieprzy- 
iemną, zdawała się kierować ich po­
stanowieniem i wyborem. T o  miastecz­
ko liczące i ,3oo mieszkańców, w trze-  
cićy części niewolników, składa się zfa- 
m iliy  powiększćy części od brzegu le­
w ego przybyłych, po ustanowieniu gra­
nic między Angliią i Stanami ziedno- 
czonemi. Nieprzyiemftości od Am ery­
kanów doświadczane, oraz zdzierstwa, 
których byli ofiarą, skłoniły ich do 
opuszczenia własnych dom ów  ipięknćy 
ziemi, dla usadowienia się na brzegu 
Hiszpańskim, gdzie pobyt swóy zabez­
pieczony mieli. Rzeka Gabori, przy któ- 
rćy domy pow ystaw iali, za naymnieyszą

burzą w  g w ałtow ny zamienia się potok, 
lecz przez większą połow ę roku iest su­
chą ; w  tenczas szukaią wody w  sw ych 
studniach, która powszechnie iest ze­
psutą.

Pićrw szych  dni Maia przybyłem do 
tego miasteczka. Ledwo wstąpiłem na 
ziem ię, gdy m óy towarzysz podróżny 
ostrzega, iż w  rządzie woiennym podług 
ustaw i zwyozaiu , naypićrwszą w izytę 
przed wszystkiemi innem i, Plac - kom- 
mendantowi oddać należy. Zrazu opie­
rałem się z powodu nieporządnego na 
sobie ubioru ; lecz gdy mię za p e w n ił , 
iż na to naymnieyszego nie daią bacze­
nia , udałem się z nim razem do Kom- 
mendanta, któremur mię przedstawił. 
Przyiął nas z tą serdeczną otwartością 
bez przysady, kto ićy  mieysce od tak 
dawna w e  Francyi polityka i wymyślna 
zewnętrzna układność zastępuią. Po 
pierwszćin przywitaniu , prosiłem go, 
aby mię zaprowadził do sw oićy żony ; 
co natychmiast uczynił. —  Oboie pełni 
ludzkości i wspaniałości, są uważani za 
szczególnych ubóstwa opichunów; icho- 
ciaż maią dwanaście dzieci żyiących, 
dzielą się nayskwapliwićy z ubogimi 
tóm wszystkićm, czego im tylko udzie­
lić są wstanie. Mianowicie PaniKom - 
mendantowa , .  którą długie doświadcze­
nie oswoiło ze znaiomością chorób dzie­
cinnych, bynaymnióy nie odmawia sw ey 
posługi strapionym matkom do niey u- 
daiącym się. Dniem i nocą czuwa nad 
choremi, od których wdzięczności na­
w e t nie wymaga.

Brzćg p raw y Mississipi, ledwo od 
lat 15 znaiomy, nie miał innych miesz­
kańców , prócz m yśliw ych buduiących 
sw e chałupy, w  małey odległości od 
dzikich narodów, z htóremi handel pro­
wadzili ; brzeg zaś le w y  uprawny i do­
brze zamieszkały, od dawna handluią- 
cym służył za skład dla ich to w aró w , 
b y ł  środkiem wszelkie potrzeby zała- 
twiaiącym, schronieniem bezpiecznćm, 
zwłaszcza gdy zmordowani po trud­
nych pracach, resztę życia swego
w  spokoyności i dostatku spędzić



chcieli. W ie lk ie  miasteczko nad rze­
ką Kaskaskias zbudowane, którego 
szczęty widzieć się daią , dow odzi, iż 
przed odstąpieniem Kanady Anglikom, 
ren kray zamożnych i licznych mieszkań­
c ó w  posiadał. Jezuici tam piękny klasz­
tor w ystaw iwszy, dla rozszćrzenia "wia­
ry i cywilizacyi między narodami In- 
dyyskiemi, Missyionarzy rozsćłah. For­
teca Chartres przez rząd wzniesiona dla 
ochrony mieszkańców przeciw dzikich 
ludzi, w yśw ićca troskliwość iego w  po­
większeniu i uszczęśliwieniu tey począt- 
k o w ćy  osady.

Lecz traktak 176? położył koniec 
tćy-pomyślności. "VV tym czasie część 
iedaa przeniesła się do Francyi; druga za­
mieszkała niższa Luizyanę; reszta nako- 
niec rzekę przeszedłszy, założyła siedli­
sko na ziemi mieszkalnćy. T e  są w ła ­
śnie przyczyny pićrwszych fundamen­
tó w  miasteczka Sainte - Genevióve.
Prócz dobrowolnóy emigracyi części 
mieszkańców Kaskaskias, w  kilka lat po 
uczynionem zrzeczeniu się dla Anglii, 
uyrżeli się bydź przymuszonćmi przez 
siłe potężńieyszą domy swoie opuścić. 
Gdy ciągłe zalewy zaym ow ały część 
ziemi przedzielaiącey ich od r z e k i ; gdy 
roztrącaiące ich w ody o mury fortecy 
Chartres , codziennie ią nadw erężały; 
roztropny obrali sposób przeniesienia
sw ych  mieszkali na brzćg przyległy,
w  którym do dziśdnia ieszcze sw ó y 'p o ­
b yt maią. —  Ta okoliczność w iele  się 
przyłożyła do wzrostu ludności m ia­
steczka Sainte - Genevićve.

Jeżeli odstąpienie lew ego brzegu 
jyiississipi Anglikom, zniewoliło wielką 
liczbę Francuzów do iego opuszczenia, 
tedy traktat 1785, mocą którego stał sie 
częścią kraiu Stanów ziednoczonych, 
bardzićy ieszcze emigracyą pomnożył. 
Obdzierani 1 okradani przez Ameryka­
n ó w , bez nadziei zyskania sprawiedli­
wości, większa część mieszkańców prze­
niosła się na brzćg p iaw y od r. 1776 do 
Hiszpanów należący. Nie wielka liczba 
w  części Amerykańskiey pozostałych, 
chociaż dzisiay mnićy zdzićistwu uległa,

również myśli o wyniesieniu s ię , wy- 
glądaiąe chwili , gdy Francyia powróci 
do sw ćy  dawney własności.

Mieszkańce w  Sainte - Genevióve, 
iedynie rolnictwem trudniący się , zdaią. 
się na świat wychodzić oez próżnćy du­
my i chęci. —  W łaściciele  ziemi nieo- 
krćślonćy żyzności, sieią 1 w  niewielu 
dniach zbieraią dla rocznego w y ż y w ie ­
nia się. Przyległe im miny ołowiane, 
do których równe maią prawo, wystar- 
czaią na odzież i dalsze potrzeby; po­
nieważ mnćy w  kraiu nie maią monety, 
prócz ołowianóy. Bez oświćcenia i chę­
ci do nauki, młodzież zaymuie się tyl­
ko polowaniem, ieżdżenicm na koniu, 
lub tańcem.» VV zdarzeniu iakimkol- 
w i e k , ledwo znaleść można dvvie oso­
by w  miasteczku, któreby się m o gły  
podpisać za św iadków  do śledztwa. Żyią 
zatćm w  naygrubszćy niewiadomości 
rzeczy, nawet naybliżóy ich dotykaię- 
cych. Prócz dobroduszney prostoty, po­
wszechnie ich odznaczaiącćy, żadnego in­
nego nie odkryłem przymiotu, chociażem 
długo mieszkał z niemi. Dzieci i c h w y -  
chowuiące się razem z dziećmi dzikich 
ludzi, których naród środek miasta osia­
da , przeymuią gust, nałogi i niedołęż- 
nuśó tych barbarzyńców.

Indyianie mieszkaiący w  Sainte- Ge- 
nevióve, znam pod nazwiskiem Pćorias, 
są szczątkami licznego pokolenia , lecz 
przez woynę, ospę, a nadewszystko nży- 
wanie mocnych trunków zupełnie dziś za­
ginionego. Stateczni przyiaciele Fran­
cuzów , którym okazali dow ody s w ć y  
przychylności od chwili zamieszkania te­
go narodu na tym brzegu, z obawy 
przyległych narodów na ich zgubę po- 
przysięgłyćh, zmuszeni zostali schronić 
się tutay, aby się od napadów ubeśpie- 
czyli. Lecz ile są poważani w m ieście , 
tyle w przypadku oddalenia się prześla­
dowani. N.ćmasz polowania, gdzieby 
kilku ze swoich nie utracili, lub liczLy 
swych nieprzyiaciół nie pom nożyli; dla. 
tćy iedynie przyczyny, abj codzień mnićy 
byli strasznemi.

T y m  sposobęm, na w zór w ie lu  na
K  2
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rodów  In0 yysk!cłi Wyźszóy Łuizyary, 
Mndluiących zkraiami cywilizowanemi, 
naród Peorias poluie i walczy z karabin­
kami z szczególną zręcznością. Ich odzie­
nie przedtćm składaiące się z małego 
fartucha, pantalonów , i szkarpetek ze 
skóry k o zićy ,  zmieniło się na inna o- 
dzież z sukna błękitnego, koszuli inctyy- 
skiey, i pantalonów z sukna szkarłatnego 
lub błękitnego. Z  dawnego odzienia, 
używanie trzew ików  tychże samych 
r rzy nich się zostało. Zamiast skóry 
bawolćy , którą się o k ry w a li , i na nićy 
spali, używaią kołder wełnianych,' lub 
sukiennych w  każdey porze roku. Leni­
w i , oddani piiańsiwu i kradzieży, polu- 
ią, aby zarobić na trunek resztę czasu 
spędzaią na kurzeniu tutiunu, iedzeniu, 
tańcowaniu, lub" graniu w  piłkę. —  Ich 
żony prawie tak się ubieraią, iak męż­
cz y źn i; prócz y iż zamiaśt pantalonów, 
noszą p ew n y gatunek spódnicy aż do 
kolan spadaiącey; lecz tylną część ciała 
tak maią ściśniętą, że z w ielką trudno­
ścią poruszać 6ię mogą. —  W szystkie  

rawie narody zbiałćm i handel prowa- 
z ą ce , tym  sposobem odziewaią się.

O L I T E R A T U R Z E .
Rozprawa, w k tó r ć y  się rozważa’ ą isto­

tne cele dzieł smaku, i sposoby ich 
osiągnienia; tudzież, co szczególniey- 
szyra przedmiotem literatury naiodo- 
w ó y  być powinno.

( Ciąg dalszy.)

Niezaprzeczoną iest prawdą, że ła- 
t w ić y ’ przystaie do serca i umysłu czło­
w ieka t o , co się naszym zmysłom, albo 
naszćy wyobraźni w  pięknych maluie po­
staciach. Ażeby w ię c  nauki w y zw o lo ­
ne tćm pewnieyszemi b y ły  naszemi na­
uczycielkami , sama ich powićrzcho- 
wność piękną i przyiemną bydź powin­
na. M yliłby się niezawodnie, ktoby 
mniemał, że iest łatwrą rzeczą oznaczyć 
własności tego, co się pięknćm nazwać

powinno. W szystko co iest pięknóm, 
podobać się musi koniecznie, ale nie 
wszystko co się podoba, w łaściw ie  pię- 
knóm nazwać można. Pochlćbiać tylko 
zm ysłom , me iest ieszoze dopełnieniem 
zamiaru ; idzie tu w iecćy  u to , ażeby 
dać iasne i dokładne wyobrażenie przed­
miotu.

Różne są przedmioty upodobania 
naszego. Częstokroć z przyiemnćm uczu­
ciem doznaiemy sKutku rzeczy, nie w ie ­
dząc nic o ićy własnościach, i bez wzglę­
du na ićy postać, dogadza tylko naszćy 
potrzebie, podoba nam się dla sw oićy  
użyteczności in a z y w a ią ią  dobrą. W  in- 
hem  zdarzeniu, nie wprzód znayduie- 
m y upodobanie w  przedmiocie , d o p ó k i  
własności iego dostatecznie rozumem 
naszym nie poymiemy ; a gdy. to się sta­
ło , podoba nam się rzecz dla tego , że 
iest t e m , czóm być powinna i nazywa­
m y ią doskonałą. —  Inny iest rodzay, 
który trzyma środek pomiędzy pićrwsze- 
,mi. W łasn o ści iakiego przedmiotu 
wzbudzaią naszą u w a g ę . a nim ieszcze 
poznamy o co rzecz idzie, p o d o b a  n a m  
się przez t o , że swoią postacią zmysłom 
albo wyobraźni naszćy pochlćbia, i to 
iest co się nazywa właściwie pięknćm. *)

T am  , gdzie powierzchowna postać 
przedmiotu łatw o i bez natężenia obiąć 
się daie , tam, gdzie widać porządną roz­
maitość do iednego ogółu zmierzaiącą, 
kiedy w  stosunku całości, dokładne iest 
umiarkow anie pomiędzy częściami, któ­
re się do ogólnego skutku przyczyniaią; 
tam i w  tenczas o rzeczy powiedzieć 
można , ze iest właściw ie piękną.

Ale tylko ścisłe połączenie tego 
w szystkiego, co iest dobre, piękne i do­
skonałe , stanowi dopićro t o , co praw -

*) S u l z e r  w teoryi pięknych sztu k , w  arty­
kule S c h o e n ,  przyw odzi za przykład 
dyament i w nim wystawia tę potróyuj wła­
sność. Podług wartości w  kupiectwie, m ór 
w i ón , dyiament należy do klassy dobre, 
g o ; podług blasku i ognia fa rb , do klassy 
pięknego ; podług twardości i niezłamności, 
do klassy doskonałego.
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dziwą pięknością nazwaćby można. T a ­
ka piękność wzbudzać powinna nietylko 
upodobanie, lecz tę wewnętrzną rozkosz, 
która cala duszę zaym uie.—  Ł a tw o  myli 
się ten , kto w  sądzeniu o piękności na 
samych zmysłach polega, iak bowiem 
pod względem m oralnym , me mogą 
stanowić w yłączn ie , co iest dobre lub 
z ł e , słuszne lub niesprawiedliwe; tak 
równie i w  dziełach smaku, nie zawsze 
osądzą, co iest istotnie p ę k n ę ,  bo to 
co im częstokroć naymocnićy pochlćbia, 
szkodliwóm być może. Niczćrniesi pię­
kność , która nie wydaie oraz pięknćy 
duszy

Z tem w szystkióm , dla zamiaru 
pięknych sztuk nie iest dostateczną sa­
ma tak powszechnie nazwana piękność, 
bo i to co piękności iest przeciwnćm , 
w ielki ina w p ły w  na dzifeła smaku, te 
bowiem powinny w zbudzać, nietylko. 
same przyiem ne, ale także i przykre 
uczucia, ażeby przez pićrwsze zachęcać 
do dobrego, odrażać od złego przez dtu- 
gie. Sama piękność nie wzbudzi zape- 
v n e  pizestrachu, obrzydzenia, jni ża­
dnego przeciwnego uczucia. — "Każda 
rzecz w  w łaśc iw ym  sobie charakterze 
wystawioną być powinna.

U m ićć dokładnie malować charak­
tery i obyczaie, nayważnieyszćm iest za­
trudnieniem nauk w y zw o lo n y c h ,  one 
bowiem  nad ich wykształceniem praco­
w ać powinny , i to iest co potrzebnie 
naywiększćy uwagi, rozumu i znaiomo- 
ści ludzi. T am  gdzie nie masz podo­
bieństwa do praw d y, albo gdzie zm y­
sły  nasze zbyt w ielu  są utrudzone przed­
miotami , ustaie naszą baczność; odwra­
camy r czy od przedmiotu obrzydliwego, 
nadludzka .doskonałość zdaie nam się 
uroieniem, stósowność tylko sama zaiąć 
nas izadow olm ć może. Natura powin­
na być przewodniczką i nauczycielką 
tych wszystkich, którzy dzieła smaku 
tw o r z y ć , którzy w  pięknych sztukach 
mistrzami być pragną; bo w  każdem 
dziele, wszystko stosow nćm , dobrćm, 
pi ostem i nieprzymuszonem być powin­
no ; każdy zbytek iest tam szkodliwy,

a w szystko, co hie z natury iest w ypro­
wadzone , będzie tylko iantazjią, uroie- 
niem. Ale z drugićy strony, w  tćm 
w ięksie  uchybienia wpadaią c i , których 
zapalona imaginacyia, w  ślepćm naśla­
dowaniu natury, nie dozwala rozróżniać 
rzeczy. Mistrz dzieła idąc za naturą, 
którćy nie zna dokładnie, błąka się po­
między przedmiotami, nie umieiąc ich 
obrać, ani pogodzić; aieżeliszczęśliwy, 
iasne ma wyobrażenie o rzeczy, to zno­
w u  nie mnieyszey doznaie trudności, 
w  wykonaniu planu, skoro nie wie» la­
kierni drogami natura postępować z w y ­
kła. Natura w  dziełach smaku powinna 
pochlćbiać naszemu rozum ow i, w ysta­
wieniem przedmiotów doskonałych; po­
winna pochlebiać sercu, okazuiąc w  tych 
przedmiotach to w szystko, eo tylko dla 
nas przyiemnćm być m oże; ten iestie- 
dyny sposób podniesienia serca i umysłu 
człowieka.

T ak  w ię c  jeniiusz mistrza, z całćm 
iego ożyw ien iem , w  tenczas tylko bę­
dzie przymiotem nader szacownym, kie­
dy dzieło iego odpowie głównemu za­
m iarowi ; kiedy znakomity iego talent, 
nie na dowodzenie, w  iak w ysokim  sto­
pniu sztuka iest mu w ła ś c iw ą , ale na 
ukształcenie i uszczęśliwienie serca ludz­
kiego użytym  zostanie.

Bawić, uczyć i poruszać, oto są w ła ­
sności te g o , co ma być przedmiotem 
dzieła smaku. Pićrwsza z nich iest 
w praw dzie naymmeyszćy w a g i , iednak 
me do pogardzenia i zawsze szacowna, 
kiedy ukontentowanie, które nam spra­
w i a ,  będzie w  nas ży w ić  i utrzymywać 
upodobanie w  tćm, co iest piękne i do­
skonałe. Treść nauczaiąca zdaie się mieć 
pierwszeństwo przed innem i, bo zmie­
rza do znaiomości rzeczy i oświecenia; 
ale to co porusza, podobać się naypićr- 
w ć y  może inaypew nićy  trafi do zamie­
rzonego celu, ieżeli tylko twórca dzieła 
w  naywyższym stopniu zdoła sam uczu- 
w ać  to, co w in n y ch  wzbudzić usiłuie: 
Si vis me flere, dolendum est pnmumipsi 
tibi.

Kto umió poruszać; ten potrafi ca-



uczać , bo kiedy mówi do uczucia, ię- 
zyk iego iest powszechnie i bardzo zro­
zumiałym, awzbudzaiąc zbawienne, po- 
skramiaiąc szkodliwe namiętności, 
wszystkie iuż ma środki do ukształcenia 
serca i umysłu człowieka. —  Jakaż w ięc 
chw ała należeć będzie twórcy dzieła, 
które sposobem dla naszych zm ysłów  
tak przyiem nym , wyobrażeniu tak po- 
chlebiaiącym, te wielkie i nieocenione 
działa skutki! Jaka chwafa mistrzowi 
sztuki, który na to iedynie całą potęgę 
swoiego talentu obraca; ale oraz iakie 
zawstydzenie dla tych niedofężnych m i­
łośników i mniemanych znawców pię­
knych sztuk, którzy w  nich nic w ięcćy  
nie upatruią , nad sarnę zabawę, w zbu­
dzenie podziwienia i przemiiaiące w zru­
szenie , nie maiące żadnego celu , i ża­
dnego po sobie nie zostawuiące śladu.

R o z w a ż y w s z y  tym  sposobem zam ia­
r y  p ięknych sztuk w  ogóle, obaczm yż 
ieszcze , czyli i w i a k i m  stopniu, litera­
tura tych wysokich celów  dopiąć może. 
Nie tu iest m ieysce  rozw odzić  się ob­
szernie nad [różnością ro d za ió w  d zie ł 
pisanych ; iak ik o lw ie k  podziaf ich być 
m o ż e , należą one wszystkie w  ogóle do 
p o e z y i,  albo w y m o w y ,  podlegaią za- 
tćm  w spólnie  tym że sam ym  pow szech­
nym  przepisom , a te co im tylko w y ­
łą czn ie  są w ła ś c iw e ,  w ym agaią  obszer- 
nieyszóy w  szczegółach rozpraw y.

K tokolw iek w y m o w ę  gruntownie 
ro zw aży, znaydzieią  zapew ne zdolniey- 
szą od in n ych  sztuk ao uczynienia na 
um yśle  wrażeń długo trw aiących , które 
s i ły  duszy naszćy podnosić są w  stanie. 
G dybyśm y naw et p rzyp u śc ili , że w y ­
m o w a  nie tak ż y w o t n i e  tak głęboko 
wdziera  się do duszy człow ieka, iak in­
ne sztu k i, których bezpośrednim zam ia­
rem iest drażnić zm ysły po w ierzch o ­
w n ie ;  to nie m o żem y zaprzeczyć, że 
w y m o w a  w zbud zi wszystkie iasne w y ­
obrażenia , które są dalekie od obrębu 
panowania o w y c h  sztuk drażniących.

Charakterystyczna i przenikaiąca mu­
zyka  , przebiia się g w a łto w n ie  do serca 
naszego, a w  iednćy ch w ili  doznaiemy

ióy skutków ; daie nam uczuć radość lub 
sm u tek, spokoyność umysłu lub iego 
zaburzenie; ale w y m o w a ,  ieżeli nieco 
wolnieyszym postępuie krokiem, da nam 
zarazem poznać pizyczynę tego w zru ­
szenia , a przez t o , zostawia w  duszy i  
umyśle naszym iaśnieyszy i trwalszy 
obraz; i z tegoto w zględu, w y m o w ie  
pićrwszy stopień pomiędzy pięknemi 
sztukami naznaczyćby należało, ona bo­
wiem  iedynie iest środkiem doprowa­
dzenia ludzi do tego , ażeby byli rozum- 
nieyszym i, lepszymi i szczęśliwszymi.

Zbyteczną byłoby rzeczą przywo­
dzić szczególne przykłady, okazuiące iak 
wielkie skutki działała zawsze w y m o ­
w a na umysłach lu d ó w ; dzieie różnych 
w ie k ó w  i narodów popieraią tę prawdę 
nayoczywiścićy. W id ziem ytam , że cze­
go nieraz, na nieugiętych przymus do- 
kazać nie zdołał, częstokroć w ym ogła  
poruszaiąca i przeymuiąca w ym ow a; nie 
raz kończono w oyny bez rozlewu k r w i,  
podbiciem serc nieprzyiaciół. Starożytni 
mieli w y m o w ę  w  takićm poszanowa­
niu, że tych, którzy nią i rozsądkiem ce­
low ali,  w zyw ano dobrowolnie na sę­
dziów i doradców; a um ysły  tym spo­
sobem podbite, szanowały ich, iako 
swoich prawodawców. Jeżeli zatćm, 
wszystkim naukom wyzw olonym  przy­
sądzamy użyteczność, w y m o w ę  za po­
trzebną i.konieczną uznać należy. C y ­
ce  ro nazywa ią królową św iata: Jam 
vero domina rerum eioęucndi v is , quam 
est praecLara, ęuamęuae divina ! Nie ro­
zumiał tu zapewne ten praw dziw y filo­
zof samego tylko krasom ów stwa, któ- 
rego przymiotem iest ozdobna i k w ie ­
cista powierzchowność, a zamiarem przy- 
iemność; niewątpliwie myśl iego z w ró ­
cona była na tę p raw d ziw ą, i iemu 
w  naywyższym stopniu w łaściw ą w y ­
m o w ę ,  która czyniąc ży w e  wrażenie 
przedmiotu, u c z y ,  przekonywa, albo 
porusza.

Zepsucie praw dziw ćy w y m o w y  
tw orzy rodzay bardzo niebezpieczny, bo 
umie nazwać słusznćm t o , co iest nie­
sprawiedliwością ; występkom nadaie



pozór cnoty, a zbrodniom cechę niewin­
ności. Ale megodnćm byłoby szukać tu 
sposobów zagładzenia tćy w y m o w y  
szkodliwćy ; dość iest tylko wspomnieć
0 nióy ze wzgardę ; sama ona zniknąć 
m u s i; praw dziw a bowiem w ym o w a 
brzydzi się kłamstwem ipochlćbstwem , 
wym aga niezłomnćy wierności dla cnót
1 sprawiedliwości; ona sama iest zdolna 
zrodzić w  nas uczucia szlachetne i wspa­
niałe, wpoić miłość słuszności, porząd­
ku i piękności, i sprawić nam rozkosz 
uczciw ą i pożyteczną.

Starsza co do w ieku siostra ióy po- 
e z y a , w ię cć y  m ó w i do zm ysłów , wię- 
cey tćż potrzebuie ozdób powierzcho­
w nych ; a wewnętrzna ióy różnica od 
w y m o w y  na tćm się zasadza, ż e m ó w ­
ca w id z i ,  osądza i czuie przedmiot obe­
cny; poeta zaś mocnićy nim poruszony 
unosi sie i widzi go inaczóy, aniżeli inni 
ludzie; dla niego przeszłość i przyszłość 
iest to samo co teraźnieyszość , a w y o ­
brażenia , co rzeczywistość. P r a w d a , 
zmyślenie, natura i cudowność, wszyst­
ko ma mieysce u niego , a wyobraźnia 
ży w o  maluiąca, bęaąc rzeczą istotną, 
wszędzie panuie. Inaczćy pow ażny mó­
w ca  ; tu rozum i porządek nad wszyst- 
kióm górę brać powinien. Poeta zaię- 
ty swoim przedmiotem nadzwyczaynie, 
nadzwyczajnie tćż o nim m ó w i,  a ton 
*ego okazuie wszędzie cz łow ieka, któ­
rego dusza głęboko iest wzruszona.

Że poezya od naydawnieyszych w ie ­
ko w ,  zawsze miała wielkie nad um y­
słami ludzi panowanie, nikt podobno 
ztegoczesnyc.i wątpić o tćm nie będzie. 
Ale od poezyi, od w y m o w y  naszćy, tych­
że samych skutków oczekiwać należy, 
może nie ieden dalekim iest od tego 
przekonania. Wszakże tę władzę przy­
znać im  musiemv natenczas, kiedy w y ­
m ow a i poezya są niemi istotnie; bo ie- 
żeli to iest prawda, że słowa które 
z serca w y sz ły ,  znowu do serca docho­
dzą : mówca i poeta , niezaprzeczenie 
iego iest panem; a gdy zamiary ma 
czyste, serce tk liw e , jeniiusz niepospo­

lity, cóż mu się oprzeć zdoła? cóż mu 
się opierać powinno ?

Ale sam twórczy jenhusz , nayde- 
likatnieysze uczucie, gruntowna znaio- 
iomość człowieka , obyczaiów , lu dów  
i w ie k ó w , przymioty tak istotne, tak 
nieodzownie potrzebne, nie są .eszcze 
dostatecznemi do utworzenia dzieła, 
którećy na irme dzieła smaku, w  cafóy 
rozciągłości znaczenia, zasłużyć mogło. 
Przez jeniiusz i rozum mistrza otrzymu- 
ie dzieło wszystkie istotne części , do 
wewnętrznćy doskonałości należące, ale 
smak ledynie nadaie mu cechę piąknśy 
sztuki; onto iest przewodnikiem mistrza, 
nauczycielem powszechności. Ta zdol­
ność poymowania porządku, piękności 
i zgodności; ten zm ysł wewnętrzny, 
którym czuiem yto co iest dobre i praw- 
dziwe, skutkuie naturalnie, że cz łow iek  
tćm uczuciem obdarzony, musi koniecz­
nie kochać porządek, prawdę , piękność 
i zgodność. Człowiek z wykształconym 
smakiem , obeymuie od razu te piękno­
ści , których inny aczkolwiek rozumny, 
aopićro przez dłuższy rozbiór dociekać 
musi. Że smak nie zawsze chodzi obok 
rozumu, uczy nas tego doświadczenie; 
widziemy nieraz ludzi rozumnych i rze­
telnych , ale tak ułożonych, że nas od- 
stręczcią od swoiego serca i rozumu, 
chociaż im gruntowności pierwszego, 
oni zacności diug^ego zaprzeczyć nie ie- 
steśmy wstanie. Ale zd iugićy strony, 
samo uczucie piękności, porządku isto- 
sowności bez jeniiuszu i rozumu, nie 
utworzy d zie ła ; bo ta m , gdzie przed­
miot żadnćy nie ma wewnętrznćy w ar­
tości, naypięknieysza iego postać nie 
wielkie zdziała skutki. R o zu m , czucie 
i smak wspólni.; w z ię te ,  są piórwsze 
potrzebne przymioty dla każdego tw ór­
cy dzieła.

Z tćm w szystkićm , i e żel i c i ' dla 
których dzieło iest przeznaczone, nie są 
zdolni uczuć iego piękności, napróżno 
wszystkie piękne dzieła wysilać się bę­
dą ; nie zdołaią one wzbudzić miłości 
dla tego , co iest piękne , dobre i praw­
dziwe ; anaylępśze nasiona , padaiąc na



siemię nieuprawną, żadnego nie wydą- 
dzą owocu.

Są ludzie , dla których nie ma nic 
ważnego ; ubiegaią sie tylko za błyskot­
kami przyiemnóy , łudzącóy postaci, a 
Jogadzaiąc tylko swoiemu uroieniu, w i ­
dzą częstokroć piękności w  tych drob­
nostkach , które drażniąc coraz bardzićy

R z e c z y  r o z m a i t e .
W ed le  obrazu statystyczn ego, ma zeszłorocz­

nym  aeymie Krakow skim  (1822 w G ru d n iu ) ułożone­
g o ,  ludność R zeczyp osp o lite j K rak ow skie j w ynosi 
110 ,5l 4 du sz; w  samem mieście K ra k o w ie , snayduie 
*ię 18,058 m ieszkańców. —  L iczba auditorów  w Uni­
w ersytecie  w y ro s iła  289 w  roku zeszłym ; w obu li­
ceach 992 u czn ió w , po szkułach początkow ych p łci 
•b o y g a  w  mieście i okręgu 388ę.

W  Limanach u !■ nkforskim  znaydu.r się o- 
pisanie te ra ź n ie js ze j ludności w  państwach E u- 

o p y : A ngliia  1 posiadłościam i w innych czę­
ściach świata 60 m ilionów . Rossyia Ąt milionów. 
F ran cyia  3o milionów. Hiszpaiuia licząc z odp adłt- 
mi kratami vr A m eryce 2 milionów. T u rcyia  w 3cti 
częściach świata 24 mili. P ruscy 10 mili. i pół. N i­
derlandy e osadami 7  mili. P o rt..gaiiia  z Brazyliią 7 
m ili. N eapol i Sycyliia  blisko 7  mil. Sardyniia 4 m>l. 
B aw aryia  3 ,doo,o ,0. Szw ecyia praw ie tyleż, Polska 
3  mil. Państw o O yca S. 2s )3o,000. )?>.ni.ś 1,727,000.
S tw aycary ia  1,715,000. K rólestw o Saskie 1,100,000. 
Vvirt. .nherg i , 34ó,o©o. H anow er 1,320,000. Toska- 
n i.a 1,178 ,0 00 . Baden 1,102,000. Kraków  94,000. 
R zeczpospolita  S. M aryńska 7,0 »o. Rozm aite udziel­
n i  Państwa i wolne miasta n.emieckie oko 3 w ilio.. 
B eszta udzielnych Psuitw a w łoskich p ół miliona.

W S z a lo n , mieście francuzkiem  żyie zakonnica 
S ió str M iłosierdzia maiąca lat I 2 1 , ieszcze dopełni \ 
sw ych świętych obow iązków  w ratowaniu i sirzeżen. 1 
c h o ry c h , ey matka żyła  lat I02 , a siostra ióy babki 
ż y ła  w rzędzie tych pierw szych zakonnic czcigodnego 
zgrom adzenia, które jam  S . W incenty a Paulo o b lo k ł 
w  suknie zakonne

W  Fillan  ’ yi niedawno um arła niewiasta sta­
nu rolniczego p rzeżyw szy lat 115 > Pr,iy *ćy zgonie 
zn ajd o w ało  się 72 iey dzieci i w n u k u w , p rzez całe 
awoie życie tar. ch o n w a ła .

W m iasteczku W ittlisb u rg  nad Renem , w  s*a- 
rym  opuszczonym  eam h u, znaleziono kopiąc w  zie­
m i posadzkę rzadkiey p iękności, składa sie ona z 
m arm nrow  , a są na rió y  w  ‘ posobic m ozaiki w yk ła ­
dane o brazy  rzarlhiey piękności m ało co u s z k o d z o i . e :  
Szczególniej żarli w yra lubowników -starożytności k.lka- 
ta f l i ,  na których sa w yobraże'.ia  gł owy C erery , sro ­
ka , ic leń , w szystko połączone la r 'a m i, znawcy p rz y ­
znają ,  iż t e  dzieła kunsztu b y ły  ieszcze roi. one za 
czai,uvr R zym ian, -a są dowodem Licgłości dawnych 
artystów .

Pew ny Jegom ość w Londynie miał b yć  za d ług i 
Osadzony w w ięzien iu , przyjaciele ebeieli go urato-

ich zm ysfy, nić wzruszała bynaymni^y 
duszy. Taki smak iest dla dzieł pię­
knych, iest dla literatury szkodliwym 
i niebezpiecznym ; bo t a m , gdzie ón 
swoie rozciągnął panowanie, trudny iest 
przystęp do sećca , do któregoby tylko 
w yższy  smak ptw ną utorował drogę.

(  Dokończenie nas t u p  i  )

vrać, ro zgło sili żc u m a r ł; iakoż trum nę c zw ykłym  
obrzędem  spuszczono do ziemi nc. cm entarzu. VS kil­
ka dni ieden z w ierzycieli p o strzegł ducha nieboszczy­
ku , z początku p rzeląk ł się n iezm iernie, lecz gdy i 
drugi w ierzyciel nic tyle trw o żliw y  także u yrza ł po- 
dubneż w iu zia d ło , które zupełnie w yo brażało  za., r- 
łeg o  d łu ż n ik a , c1 cia się istotnie p rze k o n a ć , udał 
się do P o l ic j i , w ykopano trum nę, otw orzon o, i zna- 
lcziono nie tr u p a , lecz kamienie. Siedzą troskliw ie 
tngo upiora.

Pan H u  m In e 1 , C złonek M oskiew skie­
g o !  T o w arzystw ś badaczów  n a tu r y , w yd ał w 
P etersburgu  2gą części zwoich etym ologicznych 
o p isó w , zaw ierających .doświadczenia au to ia , zro b io ­
ne r. roku 1822. Część ta szacownych p rac autora 
tćm  godn iejszą  iest u w a g i, iż zaw iera w sobie część 
b istoryi naturaln ;y ., stosowną do R ossyi, a mianowi­
cie P etersburga i iego okolic.

Pan A rtis  A nglik , o d k ry ł w C astor pod 
P eterbo -o u gb  znaczną ilość starożytności R zym ­
skich. Nim do tego p r z y iz c d i,  sk o p a ł k a za ł 3 mile 
kw adratow e pola. O d k rył ślady trzech tak zw anych 
Y illa  , z których p ićrw sz 1 36 , druga 22 , a trzecia S7 
p okoi obeym uie. Kopiąc znaleziono rozm aite naczynia 
g lin ian e , m alow id ła  nl fresco , p o są gi, m o za ik i, p ie­
niądze stsre i mnóstwu innych osobliw ości. P . W tis  
o g ło s i ł , i i  w yda dokładne opisanie tych przedm io­
tów  z rycinam i.

P . L a c r a t e l l e  m łodszy f w P a r y ż n )  po­
d ziękow ał ra  urząd C enzora dzieł dramaty jizi.ycb.

Mossyiski Senator H rabia O r l  o f  f  d a ł tow a­
rzystw u  jeogi afioznomu mającemu drugie głów ne po­
siedzenia dma 27. G rudnia 500 fr. na nagrodę, któ­
rą. kom m issyia ma w yznaczyć.

T o w arzystw o  L  i n s k ie  odbyło  20  publiczne 
p o sied zen ie, którem u przew odniczył H rabia L a c e -  
p e d e  P ar F ran cyi. Dzień ten b y ł dniem śm ierci u- 
czonego T o u r u e f o r t a .

_Dwi e  nowe grupy w  w ielkości naturalney 
zrobione p rzez Szw edzkiego rzeźb iarza  Bystrom  
czynią w  Rzymie wielki adziwienic. Sa to 
A m or i Hymen w ystaw ione iako dzieci zasypiaiace 
na łonie ied ności, i H ero w tow arzystw ie m ilośii o- 
crekuiaca nad brzegiem  Leandra.

U trzym yw ane p rzez  wioln uczt nycb , a przez 
innych zaprreczane tw ierdzeoie , że miasto Pomncium 
przez skupiony p rzez naw ał w ody popioł przyzypa- 
ne zo sta ło , nabiera pi zf» teraźn iejszy  w yrzn t We- 
zuw iiusza w iele tm dobieństw a, ponieważ p rzez ule­
w y d. 26 i 27 Pazdz. o mało taki san ioz nie spotkał 
w si Ott,liano.

R edakcyia F . K r a t t e r a  —  D rukiem  J. F i l i e r ą .
T


